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0 NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNIE 
B O Ź E J R O D Z I C I E L C E
W śród podstawowych prawd teolo

gicznych światopoglądu katoli
ckiego, jako pierwsze wymienić 

należy: o odwiecznie istniejącym jedy
nym Bogu w  trzech osobach, o akcji Bo
ga na zewnątrz, czyli o stworzeniu 
wszechświata, aniołów, ludzi i innych 
jestestw, czyli świata organicznego i nie
organicznego, o grzechu, czyli niepo
słuszeństwie części aniołów, a potem 
pierwszych rodziców wobec Boga, o Od
kupicielu czyli Jezusie Chrystusie i o 
Odkupieniu, którego dokonał na Krzy
żu. Mówiąc o Jezusie Chrystusie i o do
konanym przez Niego odkupieniu, trze
ba również powiedzieć o Maryi Pannie, 
z której się Chrystus-Bóg, druga osoba 
Trójcy Sw. narodził. Osoba Najświętszej 
Maryi Panny zajmuje w katolickiej teo
logii poważne miejsce. A przecież Ko
ściół Polskokatolicki jest, jak sama na
zwa wskazuje katolickim, więc i w na
szym Kościele pozycja Matki Najświęt
szej jest wysoka. Jak przeto w teologii 
polskokatolickiej wygląda całosc spraw 
związanych z Najświętszą Maryją Pan
ną, czyli jaka jest nasza Mariologia. Ca
łość podzielimy na trzy części: I. Naj
świętsza Maryi a Panna w Piśmie św.
II. Najświętsza Maryja Panna w trady
cji pierwszych wieków i w nauce sobo
rów pierwszego tysiąclecia. III. Naj
świętsza Maryja Panna w Kościele Pol- 
skokatolickim.

I. NAJŚW IĘTSZA M ARYJA PANNA 
W  PIŚMIE ŚW.

W Księdze Liczb czytamy: ..Kaat 
zrodził Amrama, który miał żonę Jo- 
chabedę. córkę Lewiego, która mu się 
urodziła w  Egipcie. Ta urodziła Am - 
ramowi. mężowi owemu, synów: Aaro-
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TRZECIA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

(1 Sw. Piotra 2,11-19)

7\ T ajmilsi, proszę was, abyście jako 
J_ \  przychodnie i goście powstrzym ali 

się od pożądliwości cielesnych, w al
czących przeciw  duchowi. Zachow ujcie się 
dostojnie obcując z poganami, aby za to, 
że was spotwarzają jako złoczyńców , gdy 
przejrzą w dzień nawiedzenia, chwalili 
Boga dzięki waszym  dobrym  uczynkom. 
Bądźcie tedy poddani każdej ludzkiej w ła
dzy ze  względu na Boga: czy to królowi 
jako najw yższem u zw ierzchnikow i, czy 
namiestnikom jako posłanym  przezeń ku 
pom ście złoczyńców  a ku chwale dobrych. 
Bo taka jest w ola  Boża, abyśm y dobrymi 
uczynkam i zam knęli usta głupocie ludzi 
nierozsądnych jako wolni, ale nie tacy, 
którzy w olności używają za pokryw kę zła, 
lecz jako słudzy Boga. W szystkich sza
nujcie. Braci miłujcie. Boga się lękajcie. 
Króla czcijcie.

Słudzy, bądźcie poddani panom z w szel
ką bojaźnią, nie tylko dobrym  i skrom 
nym, ale też i przykrym . Bo jest to laską: 
w Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

EWANGELIA
(Sw. Jan 16, 16-22)

01 nego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim : Już niedługo a nie będzie
cie m nie oglądać, i znow u niedługo, 

a u jrzycie m nie: bo idę do Ojca. M ówili 
tedy -niektórzy z  uczniów  Jego m iędzy so 
bą: Cóż to ma znaczyć, co m ówi do nas: 
Niedługo, a oglądać mnie nie będziecie, 
i znow u niedługo, a u jrzycie mnie oraz 
że idę do Ojca. M ówili tedy: Co może 
oznaczać „n iedługo"? Nie w iem y, o czym  
mówi. I poznał Jezus, że  G o zapytać 
chcieli, i rzekł im: O to pytacie się m ię
dzy sobą, żem  pow iedział: Niedługo, a 
oglądać m nie nie będziecie, i znow u n ie
długo, a u jrzycie mnie. Zaprawdę, zapra
wdę powiadam wam, że w y będziecie 
płakać i narzekać, a świat się będzie w e 
selił. A  w y smucić się będziecie, ale smu
tek wasz w radość się zamieni. Niewiasta, 
gdy rodzi, boleje, bo nadeszła je j  godzina, 
ale gdy porodzi dziecię, już nie pamięta 
swego ucisku z radości, że się człow iek  
na świat narodził. Tak i w y : teraz się 
wprawdzie smucicie, ale znow u was zoba
czę, i będzie się radowało serce wasze, a 
radości w aszej nikt wam nie odbierze.

0 NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNIE 
B O Ż E J R O D Z I C I E L C E
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na i Mojżesza, i M aryję" (XXVI, 59). 
To imię Maria nadawano więc kobie
tom już w St. Testamencie. Nosiły je 
również kobiety w N. Testamencie. 
Takie też imię otrzymała matka Jezu
sa Chrystusa: hebrajskie Miriam, ła
cińskie Maria, greckie Mariam. ■,

O życiu Maryi względnie dużo.m ó
wią apokryfy, snujące swą treść w 
oparciu o legendy, w których są nie
wątpliwie też okruchy prawdy, niedu
żo Ewangelie, podające jednak treść 
uznaną i pewną. Na podstawie też 
Ewangelii opieramy w niniejszej pra
cy nasze w yw ody o Najświętszej Ma
ryi Pannie.

1. Maryja jest Bożąrodzicielką

W świetle Pisma Sw. Starego ’ ) 
i Nowego Testam entu2) T radycji:ł) 
i orzeczeń soborow ych4) Jezus Chry
stus był Bogiem, i człowiekiem. Bo
giem był jako II osoba Trójcy Sw., 
człowiekiem, bo ciało, naturę ludzką 
wziął z Najświętszej Maryi Panny.
I chociaż Pismo Sw. nazywa Maryję 
Pannę matką Jezusową ,,A na trzeci 
dzień odbywały się gody weselne" w 
Kanie Galilejskiej i była tam matka 
Jezusowa (Jan II, 1); „A  pod krzyżem 
Jezusowym stała matka jego i siostra 
matki jego, Maria Kleofasowa oraz 
Maria Magdalena. Gdy więc Jezus u j
rzał matkę i ucznia, którego miłował, 
stojącego przy niej, rzekł do matki 
sw ojej: Niewiasto oto syn tw ój“ (Jan 
X IX , 25— 26 por. również Jan II, 13), 
albo matkę Pana: „A  skądże mi to, że 
przyszła matka Pana mego do mnie" 
(Łuk. I, 43), —  to jednak, ponieważ 
Chrystus był Bogiem, Najświętsza 
Maryja Panna jest matką nie tylko Je
zusa — człowieka, ale i matką Jezusa 
— Boga, a więc Bożąrodzicielką.

W Księdze Rodzaju czytamy: „I rzekł
Pan Bóg do w ę ż a :..... Położę nicprzyjaźń
między tobą, a między niewiastą, i m ię
dzy nasieniem twoim, a nasieniem jej; 
ona zetize głowę twoją, a ty czyhać bę
dziesz na piętę je j"  (Rodz. III, 15). A 
prorok Izajasz wyraźnie zapowiada:

„Przeto da wam sam Pan znamię: Oto 
panna pocznie i porodzi syna i nazwą 
imię jego Emanuel11 (VII, 14). Do tego 
proroctwa starotestamentowego nawią
zuje Sw. Mateusz: „Józefie, synu Dawi
dów, n i' bój się przyjąć Maryi, małżon
ki swojej, albowiem, co się w  niej po
częło. z Duch ; Świętego jest. A porodzi 
syna i nazwiesz imię jego Jc^ns nlbo- 
wiem on wybawi lud swój od grzechów

jego. A  to wszystko stało się, aby się 
wypełniło, co jest powiedziane od Pana 
przez Proroka mówiącego: „Oto Panna 
pocznie i porodzi Syna i nazwą imię Je
go Emanuel; co sie wykłada: Bóg z na
m i" (Iz. VII, 14). (Mat. I, 20-23).

Anioł zaś Gabriel bardzo wyraźnie 
wieści Maryi, iż zrodzi Syna Bożego, bę
dzie w ięc matką Bożą: „A  miesiąca szó
stego posłany jest anioł Gabriel od Bo
ga do miasta galilejskiego, które zwano 
Nazaret, do Panny poślubionej mężowi, 
któremu było Józef, z domu Dawidowe
go, a imię Panny Maryja. I wszedłszy 
do niej anioł rzekł: „Bądź pozdrowiona, 
łaski pełna, Pan z tobą, błogosławionaś 
ty między niewiastami. A ona, gdy po
słyszała, zatrwożyła się na słowa jego 
i rozważała, cóż by to było za pozdro
wienie. I rzekł jej anioł: Nie lękaj się, 
Maryjo, albowiem znalazłaś łaskę u Bo
ga! Oto poczniesz w łonie i porodzisz 
syna, i nadasz mu imię Jezus. Ten bę
dzie wielkim i Synem Najwyższego na
zwany będzie. I da mu Pan Bóg stolicę 
Dawida, ojca jego, i będzie królował 
nad domem Jakubowym na wieki, a kró
lestwu jego nie będzie końca. A  Mary
ja rzekła do anioła: Jakże się to sta
nie, skoro męża nie znam? I odpowia
dając anioł rzekł je j: Duch Święty zstą
pi na ciebie i moc Najwyższego cię za
cieni. Przeto i co się z ciebie narodzi 
Święte, Synem Bożym będzie nazwane. 
A oto Elżbieta, krewna twoja, i ona po
częła dziecię w  starości swojej, a jest to 
już szósty miesiąc dla tej, którą zowią 
niepłodną: bo nie masz nic niemożliwe
go u Boga. I rzekła Maryja: Otom j&

2



służebnica Pańska, niechaj mi się stanie 
według słowa twego“ (Łuk. I, 26—33). 
Również Sw. Elżbieta pozdrawia Mary
ję jako matkę Pana, Boga swojego, a 
Maryja pozdrowienie to przyjm uje i ro
zumie je właściwie, bo właśnie dlatego, 
że stanie się matką Bożą „błogosławio
ną zwać mnie będą wszystkie narody“ . 
Sw. Łukasz tak tę scenę opisuje: „P ow 
stawszy tedy Maryja w one dni udała 
się spiesznie w okolicę górzystą do mia
sta Judy. I weszła do domu Zachariasza, 
i pozdrowiła Elżbietę. I stało się, skoro 
usłyszała Elżbieta pozdrowienie Maryi, 
skoczyło dzieciątko w  łonie jej i napeł
nioną została Elżbieta Duchem Świętym, 
i zawołała głosem wielkim, mówiąc: Bło- 
gosławionaś ty między niewiastami i 
błogosławiony owoc żywota twego. A 
skądże mi to, że przyszła matka Pana 
mego do mnie? Oto bowiem skoro za
brzmiał głos pozdrowienia twego w 
uszach moich, poruszyło się z radością 
dzieciątko w łonie moim. I błogosławio- 
naś, któraś uwierzyła, że wypełni się to, 
co ci oznajmiono od Pana. I rzekła Ma
ryja: Uwielbia dusza moja Pana. I roz
radował się duch mój w  Bogu, Zbawi
cielu moim. Iż wejrzał na uniżenie słu
żebnicy swojej. Bo odtąd błogosławioną 
zwać mnie będą wszystkie narody... A 
pozostała z nią Maryja około trzech mie
sięcy i wróciła do domu swego" (Łuk. I, 
39-56).

Sw. Paweł bardzo realnie i konkretnie 
po prostu głosi, iż Syn Boży został uczy
niony albo powstał z niewiasty, z Maryi, 
a więc jest i musi być nazwana Bożą- 
rodzicielką.

„Lecz gdy nastała pełność czasu, ze
słał Bóg Syna swego powstałego z nie
wiasty" (Gal. IV, 4).

Najświętsza Maryja Panna jest matką 
Jezusa Chrystusa, a ponieważ Jezus 
Chrystus był prawdziwym Bogiem i 
prawdziwym człowiekiem, jest nie tylko 
matką Jezusa Chrystusa-Człowieka, ale 
i Boga, przeto zwiemy Ją ze czcią Bożą- 
rodzicielką w myśl ducha i sensu Pisma 
Świętego.

2. Maryja była świętą, wolną od jakie
gokolwiek grzechu i namiętności

W teologii katolickiej, świętym nazy
wa się tego, kto jest wolny od grzechu 
i jego skutków, a równocześnie żyje w 
łasce i w  cnotach. Świętym w  absolut
nym tego słowa znaczeniu jest wreszcie 
ten, kto nadto jest wolny również od 
grzechu pierworodnego i jego skutków, 
oraz od namiętności.

Najświętsza Maryja Panna była świę
ta w pełnym tego słowa znaczeniu. W y
padało, aby matka Boga była bez jakie
gokolwiek grzechu i jego skutków oraz 
od namiętności. Grzech równa się nie
posłuszeństwu wobec Boga, posłuszeń
stwu zaś szatanowi. A namiętność rodzi 
się z grzechu i do niego prowadzi. Ma
ryja, jako matka Syna Bożego, nie 
mogła ani chwili podlegać diabłu, nie 
mogła też w  najmniejszym stopniu skła
niać się przez jakąkolwiek pożądliwość, 
a więc namiętność, nawet tylko skłaniać 
się ku niemu. Musiała być wolna od 
wszelkiego grzechu, wszelkiej zmazy

grzech owej, również od grzechu pierwo
rodnego. Gdyby bowiem, jak wszyscy 
ludzie, podlegała istocie grzechu pierwo
rodnego, wtedy będąc w  grzechu nosi
łaby w swoim łonie Jezusa-Boga. Jezus- 
Bóg, współmieszkałby razem z diabłem, 
a nawet gdyby nie brać tak skrajnie 
skutków grzechu pierworodnego miesz
kałby w każdym razie w niewieście, któ
ra by nie była w  pełni oddana Bogu. Bo 
przecież dopiero zbawcza męka Jezusa 
na Krzyżu dała ludzkości możność sta
nia się na nowo dziećmi Bożymi — po 
spełnieniu odpowiednich warunków. 
Tak tedy gdyby Maryja nie była wolna od 
grzechu i namiętności, czyli gdyby nie 
była w pełni Świętą, Jezus Chrystus, 
prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek 
musiałby wziąć swoją ludzką naturę z 
niewiasty grzesznej. Czego nie można 
przyjąć, czemu również sprzeciwia się 
Pismo Sw., które uczy implicite, że Ma
ryja była niepokalanie poczęta. Świadczy
0 tym przede wszystkim Księga Rodzaju: 
„Rzekł Pan Bóg do węża:... Położę 
nieprzyjaźń między Tobą, a między nie
wiastą, i między nasieniem twoim, a na
sieniem jej, ona zetrze głowę twoją, a 
ty czyhać będziesz na piętę je j“ (III, 14—  
15). Egzegeci przez nasienie rozumieją 
potomstwo. Nasieniem czyli potom
stwem szatana są ludzie źli, grzesznicy, 
nasieniem, czyli potomstwem niewiasty, 
Maryi — jest Chrystus. Maryja i Chry
stus z jednej strony barykady, szatan
1 jego wyznawcy z drugiej. Maryja, ro
dzicielka Chrystusa, musiała zawsze być 
z Bogiem, nie bogła nigdy ani na chwilę 
być z szatanem i wśród jego zwolenni
ków. Była więc wolna od poddaństwa 
szatana, była bez grzechu, niepokalanie 
poczęta, owszem — była, jak to nazwał 
Archanioł „pełna łaski“ . Pełność łaski, 
to oczywiście posiadanie dziecięctwa 
Bożego, więc łaski, wspaniale rozwinię
tego bukietu cnót, ale również wolność 
od jakiegokolwiek grzechu i jego skut
ków, jak również od namiętnych poru
szeń.

i) Iz. VII, 14; IX, 6; Mich. V. 2; Mai. III, 
1; Zach. XII, 10; Ps. II, 7; CIX, 1-3.

'•0 J. VIII. 58; V, 17-18; XIV, 6 -30 ; III, 35; 
V, 26 Mat. XI, 27; J. I, 1 -18 ; Filip. II, 
5-10 ; Tyt. II, 11-13 i i.

’ ) Ojcowie i pisarze pierwszych komentują 
zdania Pisma św. i dają wyraz wierze w 
bóstwo Chrystusa. Np. list Barnaby z I w., 
Klemens Aleks, Ignacy, Atioch, Justyn, 
Arystydes, Ireneusz, Orygenes i i.
Akta męczenników głoszą wiarę w bóstwc 
Chrystusa. Również Pliniusz Młodszy ces. 
Hadriam i i.

4) Np. Sobór w Nicei 325: „Wierzymy... w 
jednego Pana naszego, Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego, urodzonego z Ojca, jedno- 
rodzonego, przed wszystkimi wiekami, 
Boga prawdziwego z Boga prawdziwego, 
zrodzonego nie uczynionego, współistotne- 
go Ojcu“. Sobór w Chalcedonie 541: 
„Wierzymy, że Jezus Chrystus jest do
skonały w bóstwie swoim i doskonały 
w człowieczeństwie. Bóg prawdziwy...“

C. D. W NASTĘPNYM NUMERZE

„ZA LET Y ”  PREMIERA FRANCJI
W  Paryżu mówi się, że Pompidou, został 

premierem z następujących powodów: jest 
gorliwym zwolennikiem de Gaulle‘a, jest 
trochę urzędnikiem, należy do grupy wy
bitnych przedstawicieli kapitału finanso
wego, jest trochę technokratą, wszyscy go 
lubią — a de Gaulle darzy go osobistym 
zaufaniem. Tyle mówi się w Paryżu o no
wym premierze Francji.

Faktem jest, że Pompidou jest człowie
kiem nieprzeciętnego formatu. Jego udział 
w życiu politycznym Francji był niemały. 
Prezydent de Gaulle nie podejmował żad
nej poważniejszej decyzji bez uprzedniej 
konsultacji właśnie z Pompidou. Był on do
tychczas „szarą eminencją" V Republiki. 
Kiedy w dniu 24 maja 1958 r. z Korsyki 
rozlega się hasło buntu przeciw stosunkom 
panującym we Francji, gen. de Gaulle, cze
kający na odpowiednią chwilę, w którsj 
będzie mógł uchwycić władzę, zlecił wła
śnie Pompidou przeprowadzenie bardzo de
likatnych rozmów politycznych, celem 
których było nie tylko utworzenie gabine
tu ale też uśpienie obaw, zastrzeżeń i nie
ufności w różnych kołach odnośnie zamie
rzeń generała. Pompidou miał o tyle uła
twioną rolę. że był już dyrektorem banku 
Rotszyldów.

Nie był to pierwszy występ Pomp.dou na 
szerokiej arenie politycznej. W  1945 r., kie
dy de Gaulle stworzył we Francji rząd 
tymczasowy, Pompidou został szefem ga
binetu premiera. Odtąd zaczął Pompidou 
„robić" w polityce. Ten profesor literatury, 
dzięki szczególnej pozycji jaką miał u gen. 
de Gaulle‘a wkracza w krąg wielkiej poli
tyki.

Nadchodzą lata odosobnienia de Gaulle‘a, 
który tworzy swe stronnictwo RPF. De 
Gaulle zabiega o pieniądze na pokrycie 
kosztów działalności. Gromadzeniem fun
duszów dla akcji generała zajmuje się 
szczupłe grono osób ustosunkowanych. 
Wśród nich znajduje się i Pompidou, który 
zainteresował politycznymi planami de 
Gaulle‘a najbardziej bogate koła Francji. 
Pieniądze zaczęły przeciekać do kasy RPF 
właśnie za pośrednictwem obecnego pre
miera Francji.

Obok Debre — Pompidou stawał się coraz 
bardziej wpływową postacią, działającą 
niewidocznie ale skutecznie. W  lutym 1961 
r. w Szwajcarii zaczęły się wstępne rozmo
wy z Algierczykami na temat zaprzestania 
ognia. Stronę francuską reprezentownt 
na tych nieoficjalnych rokowaniach wła
śnie Pompidou, wyposażony w osobiste peł
nomocnictwa od gen. de Gaulle‘a. Pom
pidou złożył Algierczykom decydującą dla 
rokowań deklarację gen. de Gaulle‘a o re
zygnacji przez Francję z żądania wstrzy
mania ognia przez FWN i chęci przystą
pienia do rozmów na temat samostanowie
nia Algierii.

Pompidou stoi na czele wielu spółek i to
warzystw akcyjnych, powiązanych wieloma 
nićmi z tymi kołami przemysłowymi, które 
są zainteresowane w eksploatacji bogactw 
naturalnych Sahary, a przede wszystkim 
w nafcie saharyjskiej. Te powiązania Pom
pidou rzutują na jego poglądy w najważ
niejszych problemach państwowych. Jest 
on gorącym orędownikiem współpracy go
spodarczej z NRF i na niej opiera on i gen. 
de Gaulle koncepcję Euro-Afryki, jak 
i wspólnego rynku.

(O)
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W YŻSZE SEMINARIUM DUCHOWNE
W ARSZAW A, ul. Siwoleierów 4 

priyjmuje kandydatów 
do stanu duchownego.

Cl, którzy pragną poiw lęck się stułbie Bo- * 
ie | w Kofclele Polskokałolickim, winni prze
słać pod adresem Kurii Biskupiej w Warsza
wie, ul. Wilcza 31, podanie dol«cza||c doń:
1] iyclorys, 2] metrykę urodzenia, 3] iwlade- 
dw o szkolne, 4] świadectwo lekarskie, 5] trzy 
fotografie.



TRZECIA NIEDZIELA PO WIELKANOCY

P ocząwszy od trzeciej niedzieli myśl K o
ścioła zwraca się Już ku W niebow stą
pieniu. Msza św. mówi o radości W iel

kanocnej, którą praw dziw y chrześcijanin 
przeżywa od momentu uroczystej rezurekcji. 
Postać Jezusa Chrystusa, pogrom cy śmierci, 
piekła i szatana w idoczna jest na ołtarzach 
w świątyniach. Chorągiew zwycięstwa, którą 
dzierży Zbaw iciel w  dłoni, jakże zachęca do 
czynu, do walki, do cierpienia nawet dla 
triumfu, dla zwycięstwa. Serca w yznaw ców  
Jezusa biją  radośnie, jak  dzwon w ielkanoc
ny. Szarzyznę codziennego życia i mroki 
smutków przecina jakby błyskaw icą prom ien
ne „A lle lu ja ” . S\viat zdaje się przystawać w  
swym  odw iecznym  biegu i pytać: z czego oni 
się cieszą? Szerokimi oczam i patrzą w  osłu
pieniu grzesznicy, jak ongiś dostojnicy san
hedrynu: może zjawi się Ten, którego istnie
niu zaprzeczyli, Ten, którego jak  łachman 
skrwawiony w yrzucili za miasto, który w 
ich oczach na szczycie G olgoty głow ę okolo
ną cierniem  w  męczeńskim skłonił konaniu. 
Teraz pożera ich lęk i przerażenie, zwłasz
cza, że naśladowcy czystego Jana, pokutu
jących Piotra i M agdaleny cieszą się i radu
ją, jak  ongiś apostołowie.

Gdy apostołowie ujrzeli zm artwychwstanie 
Chrystusa, doznali ogrom nej radości, która 
przebija jeszcze i w  dzisiejszej liturgii, a jak 
W ielkanoc jest figurą wiecznego szczęścia 
w  niebie, tak i radość apostołów  jest figurą 
tej radości, której dozna K ościół wówczas, 
gdy po bólach ziemskiej tułaczki ujrzy w

niebie Chrystusa Pana w całej Jego chwale. 
..On przemieni wtedy nasz ból w radość, 
której już nikt nie będzie mocen odjąć".

Sw. Piotr w Lekcji nakreśla nam dziś 
piękny program życia chrześcijańskiego. Tak 
żyć przystoi tym. których cala nadzieja tkwi 
w Chrystusie uwielbionym

Słowa św. Piotra tchną głęboką miłością 
Ojczyzny, poważaniem dla praw owitej w ła
dzy i bojażnią Bożą. Jakaż szkoda, że ci. 
którzy następcami mienią się W ielkiego A po
stoła nie zawsze na Jego słowa pamiętają, 
chcąc uczyć miłości O jczyzny według w łas
nych prawideł i własnych zamierzeń. Miłości 
Ojczyzny winno uczyć serce i rozum, zrozu
mienie słusznej racji stanu i uczuciowe po
wiązanie się z ojczystą ziemią i narodem 
własnym. Tak uczy Kościół Połskokatolicki, 
niezależny od jakiejkolw iek obcej kościelnej 
zwierzchności.

Program nakreślony w liście św. Piotra 
uzupełniają słowa Jezusa w  Ewangelii. K o
mentarzem do tych słów niech będą słowa 
św. Bernarda: „Za życie dobre uważam zno
sić zło, czynić dobrze i tak w ytrw ać aż do 
końca życia” . A św. Cyprian m ówi: „Tak 
potężną okazuje się w  nas siła ufności i moc 
wiary, żę cnota nasza stoi niewzruszenie 
i niezmiennie nawet wśród zagłady świata, 
że cierpliw ość opływ a w  radość, a dusza 
umocniona jest zawsze w Bogu."

J. K. i A. N.

w n u a

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

WARSZAW A, U L  ŻURAWIA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I POLECA:
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe 1 butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci

ząbkujących „Jaś";

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro
filowe, szczotki do zamszu;

4 gumy ic ierne „M ysika" w kilkudziesięciu asortymentach — 

najlepszej jakotci, fartuchy gumowe sekcyjne i gospodarcze.

MYYKA aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa

0 raty do wlewań podskórnych, inhalatory.
N A .rr.r.rszA  
Gl MA 
DO
W YCIEKANIA

A L E J A  K A S Z T A N O W A
K s.  T adeuszow i 

G orgolow i — d e d y k u je

Dawniej — na łąkę po stokrotki, 
Choć padał deszcz,
Lub po garść kropel, które strącał 
Z gałązek bez.

Dawniej — w esele, śmiech i radość, 
Gdy nastał maj.
W skroś zielonego zm ierzchu deszczu 
Przez m okry ga.j.

Z pajęczą siatką na m otyle.
Pod słońca blask,
A  już kasztany przekw italy  
W  czerw cow y czas.

Z

Chociaż w krąg radość i weselem  
D źw ięczy nam dal,
Trawy kołysze rój motyli.
— — a jednak żal...

Chociaż ten sam jest maj — a
jednak

Już nie ten sam:
Strudzone z lat pielgrzym ich życie 
Puka do bram.

Gdy pasmo zorzy nad łąkami 
W  stokrotkach gwiazd.
Gdy słyszysz — ktoś tw ej duszy

szepcze:
Czas już nam, czas.

I żal mi kwiatów co przekw itły  
Jak nocą — bez,
Zanim garść kropel strącił —

Twoich,
Czy moich łez?

3

Tą samą idę dziś aleją 
Z minionych lat —
Niepostrzeżenie nam przekwita  
Kasztanu kwiat.

Przez łzy do słońca się uśmiecham  
I widzę kwiat
I radość w krąg. Boże, jak kocham  
M ój świat, mój świat.

JÓZEF BARANOWSKI
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B I E D N E  Z W I E R Z Ą T K A

Szary zajączek ostrożnie w ychylił sie z gąszczy zagajnika 
i zatrzymał się na chw ilę — będzie można spokojnie udać się 
w  pole na żer? Nie, nic groźnego nie wyczuł, cisza rozsnuła 
się po polach wraz z zapadającym  zmierzchem.

Biegnie zajączek w  podskokach, radując się życiem. Nieda
leko jest ów  zagon z głąbikam i po ściętej kapuście; jeszcze 
kilka skoków, jeszcze jeden — o, o, cóż to !?  Ktoś niewidzialny 
-ścisnął nagle jego pierś...

Szarpnął się zajączek, przerażony okrutnie. Nic ci to nie po
może, biedny zajączku! W padłeś w  zastawione na ciebie sid
ła... Będziesz się męczył długie godziny okrutnie, aż skonasz 
pełen lęku i przerażenia, duszony w nykiem  wolno, nieubła
ganie.

Świtem przyjdzie i:u chyłkiem  po ciebie kłusownik. W jego 
wzroku na w idok tw ego um ęczonego ciała zalśni wstrętna 
chciw ość. W martwych tw ych oczach nie w yczyta męki, jaką 
przebyłeś.

Posiadasz, nieszczęsny zajączku, i innych tow arzyszów  nie
doli. K łusow nik przemknie się jeszcze ku krzew ow i pod za
gajnikiem, gdzie założył także sidła a na przynętę nasypał 
ziarna.

Niedawno były tu kuropatwy, biegły wesołe, spostrzegłszy 
ziarno — oto dziś bez trudu zaspokajają głód. Dziobki skwapli
w ie wyszukują ziarno w śród pożółkłej trawy... Niedługo stad
ko z głośnym furkotem  skrzydeł w zbiło się w  powietrze — 
umykają ptaki przerażone tym, co stało się z dw om a tow a
rzyszkami — jednej pętla ścisnęła szyjkę, drugiej nóżki; ta 
druga poderw ała się, przelękniona, przerzuciła przez gałąź 
krzewu, uw ikłała; oto  zwisa teraz główką w  dół, nie mogąc 
uwolnić nóżek z pętli. Skrzydła roztw ierają się coraz szerzej, 
coraz szerzej... G inie w  końcu w ten okrutny sposób, m ęcząc 
się długo...

Chciwe ręce kłusownika w yjm ą m artwe ofiary z sideł zręcz
nie. Pętle zostaną wygładzone na powrót, zamaskowane — dla 
now ych ofiar.

O. okrutny człow ieku! Na jakąż karę zasługujesz za tyle za
dawanej z prem edytacją m ęczarni? E. Drzew

Dodatek „Rodziny '1 dla dzieci
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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
Chwała nieba. Na ziemi jest bardzo w iele piękna. Jeżeli w ięc 

tu na ziemi są wspaniałe, cudne krajobrazy: lasy. jeziora, 
wschody i zachody słońca, potężne góry pokryte śniegiem, łą
ki pełne kwiecia, ogrody, to w yobraźcie sobie, jak pięknie mu
si być w niebie. Jeżeli ludzie małym swoim  rozumem potw o
rzyli tak wspaniałe dzieła i wynalazki, aby sobie umilić życie, 
to jak wspaniałe rzeczy musi nieskończony w  mądrości 
i w szechm ocy Pan Bóg. Dlatego choćbyśm y zebrali wszystkie 
skarby ziemi, niczym  one są w  porównaniu do bogactw  i roz
koszy, jakie są nagrom adzone w  niebie. Przecież człowiek tu 
na ziemi jest na wygnaniu, odbyw a sw oją karę — o wiele 
piękniej miał w  raju, a przecież i raj nie był mieszkaniem 
Pana Boga, tylko ludzi. Cóż dopiero będzie w  niebie, jaki 
okrzyk radości wydamy.

W yobraź sobie, że jakiś kaleka niewidom y odzyskawszy 
nagle pewnego dnia w zrok znalazł się w  pałacu króla. Jak 
w ielkiej doznałby w ówczas radości, ile w ydałby okrzyków po
dziwu i zachwytu, trudno to wypow iedzieć, będąc samemu 
człow iekiem  zdrowym.

Umbert, następca tronu włoskiego, w  roku 1929 zwiedzając 
w  A fryce włoską kolonię Somali, w  pewnej m iejscow ości 
obiecał tamtejszym dzieciom  Murzyniątkom, że najgrzeczniej
sze zabierze ze sobą do W łoch i pokaże im dom sw ojego ojca, 
króla włoskiego. Książę Um bert słowa dotrzymał. W pow rot
nej drodze do W łoch zabrał ze sobą grupę murzyńskich dzieci. 
Dzieciaki patrząc na okręt otwierały szeroko buzie, a gdy zna
lazły się we W łoszech i zwiedzały w iele wspaniałości starożyt
nej kultury rzymskiej, były wprost oszołomione. Zaś w pała
cu. gdzie książę sam oprowadzał dzieciaki, maluchy ku uciesze
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•qai>jsCXiXjq qoBdsXM bu qs}soz zaiUMOJ ia : 31a\oueluj0N tuaiod b ‘isbs 
n; i|XqXzjd iaio>[ z  Smzeu bMs Caf "tjbpbu i Einsoupni bMonsCaiui z 
£is ijBzsaiinz *azazjqXA,v ijEMOu^do Xzjęi>i ‘aiA\oiSuv 01 U*H ‘AięSuni 
-iA\ e m b j  d X m BZSM.iaid q3|>is£AqXjq qcedsXM bu eibmopeiXm n^aiM 
A aaiuo>{ pod iiu e iX js  faMoiupnjad i i(DUE.ii EzazjqXM auaoujod 
XfXq uiaiao iuiupoq3Ez n^unjai^ m ijBzsnjXA\ >tBUpa( faiuj^afBN

‘niUBp
- B | M  m t O M S  m  o a  n X z j a i z p  S E Z 3  u a i A \ a d  z a z j d  i  p ę . i 3  X u m o j e a \ H ^ z ° T  
- g z  a i z p S  ‘ X , i p o  E i a s C n  o p  z 3 i u a \o j  E j j e i o p  M R j d X m  q 3 i 3 { E }  z  E u p a r

•Xosjolu X3iuCęqzoj o êC aa^oa^M 
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■AVouBdiirn i Avozg 
n3t?isaiui o ‘Airpna nrup ‘o

•'■aZSlSJOSlBU I51SB-1 
BłASZ T?JO}łf ‘AUUEJ 1AJBK
razs^aiwsrKfsj nsfeisaiiu a\ 

Etipna c>(usoid — E3jas azse>j

«>|iuazj<i B jjuasoid v  
‘M ou iu is« f i ‘ q3XjEiq M azq i

M p 3 fL U .o is  rt3teisami 
l | J ° Z  A U IU 3 J U II  i B I S i a a

'• • B tt jO Z  B ia u w j ,  Z D 8 T
* H X z jq a iM  a t u  i  o j f u o j s  a i u  o j ,  

bIlwzoj ołfzaauois
łja}BLNV>i A p Z E M  ‘ A U S O IM  H 3 J 3 S  A l

afnioj>t psopBJ v  
‘Xsoj po ais teiuaim azoa 

•aitidAszoj Ajjaj 
33UO[s q3r̂ ')OiM qaÊ ztejES o j
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Co stało na przeszkodzie poznania w iecznej jasności, która 
w cielona została w  osobę Jezusa z Nazaretu? Brakowało jej 
niewiele. Brakowało jednego, aby powiedziawszy: Jezus z Na
zaretu to prorok, dodać równocześnie, to Mesjasz.

Nastało długie milczenie. Przerwał je  Gamaliel. chcąc skró
cić w alkę nadludzką, która się w  nim i w e wszystkich toczyła.

— Jakże go pochow ałeś? — spytał.
Józef zaczął opowiadać o jego śm ierci:
— Od kilku godzin ju ż nie żył — ciągnął — gdy zbliżyliśmy 

się do niego. Rany przestały krwawić, nawet rana na boku. któ
rą mu zadał centurion chąc przekonać się o śmierci, zaschła. 
Zdjąwszy go z krzyża przyłożyłem dłoń do jego boku. ale ser
ce nie da\vralo żadnego znaku życia. Wszyscy byliśm y wstrzą
śnięci jego śmiercią i w idokiem  jego ciała. Ach. Gamalielu. 
gdybyś był z nami i z bliska oglądał to jego pełne bólu oblicze, 
a równocześnie także cuda. prawie boskie. Od jego martwego 
ciała biła jakaś dziwna nadzieja.

Czym to można w ytłum aczyć? Wielu z nas sądzi, że wszyst
ko już skończone. Ja zaś mówię, że nie skończone.

— Tak. Gamalielu — dodał Nikodem — On umarł. Sam w ło
żyłem mu wiązkę mirry w  jego rany. Ciało jego zsiniało. Mam 
pewność, mam dowod. że umarł, a jednak sam również cze
goś oczekuję.

Chociaż nie śmiem oczekiwać, a jednak czekam...
— Gdzie jest jego grób? — snytał Gamaliel.
— W moim ogrodzie, obok Golgoty — rzekł Józef. — Z łoży 

łem go w swoim  grobie, bo na kopanie nowego nie było czasu, 
gdyż zbliżała się godzina Sabbatu. Kiedy chowaliśm y go na
deszli kapłani, aby zbierać potrzebne na ofiarę zioła. Nasz smut
ny pochód skrzyżował się z ich wesołym, rozbrzm iewającym  
śmiechem i weselem. Żartując pokazywali sobie krzyże stojące 
na górze. Zrozumiałem wówczas, że prawdziwa ofiara nie w  ich. 
ale w  naszych znajdowała się rękach. Ja wierzę, jak Abraham, 
jak Mojżesz, że on choć umarł — żyje...

— Czekaj — przerwał mu Gamaliel. Któż bow iem  wiedzieć 
może. czy Przedwieczny nie zjawi się na naszych drogach?...

Na ciemnym iiebie zabłysnął księżyc i kojącym , jak marze
nie. światłem otoczył uśpioną, posępną Jerozolimę, falujące zbo
żem i plantacjami zbocza gór. ziemię całą, która po ostatnich 
trzęsieniach ułożyła się do snu i ogród, gdzie spoczywał Jezus 
spowił;,* snem śmierci, i żołnierzy stojących przy jego grobie na 
żądanie kapłanów  lękliwych, by m óc przeszkodzić zapowiedzia
nemu zmartwychwstaniu.

(cdn)

W cierpieniu, jak m ów ił Hillel, szukać należy prawdy. 
Księga Hioba, to księga o cierpieniu. Hiobem dzisiejszego dnia 
był zmarły Jezus.

Z dołu dochodziły jakieś kroki wystukiwane m iarow o po 
kamieniach. Gamaliel podniósł się. Dreszcz go przejął, lecz 
zapanował nad sobą. W yszedł na taras, gdzie spotkał swych 
przyjaciół Nikodema i Józefa z Arym atei. Tw arze ich były 
blade, zmienione, sz^.y przesiąknięte zapachem mirry.

Pozdrow ili Gamaliela z głębokim  szacunkiem i usiedli na 
wskazanych im miejscach. Jakiś czas siedzieli w  milczeniu, 
jak kiedyś opłakując śmierć syna Gamaliela. W okół wszyst
ko usypiało pod niebem bez gwiazd

— Skąd w racacie o tej porze? — spytał Gamaliel.
— W racamy od jego grobu — odrzekł Nikodem.
— Jak się tam dostałeś? Czy nasi kapłani rów'nież znie

ważali grób, iak krzyż?
— Skoro tylko dowiedziałem  się o jego śmierci — rzekł 

Józef z Arym atei — prosiłem Piłata o wydanie mi jego ciała. 
Piłat bez targu zgodził się. nie żądając nawet zapłaty, jak to 
zwykł był czynić w  takich razach. Pochwaliliśm y go razem 
z Nikodemem.

— D oprawdy? — zdziw ił się Gamaliel. — Nikodemie, jak 
widzę, to zmieniłeś się! Czyżby i z dniem dzisiejszym  czasy 
się zm ieniły? Dawniej nocą szedłeś na rozmowrę do rabbiego 
z Nazaretu, obaw iając się kom prom itacji. Lecz, jak widzę, 
obaw a opuściła cię w obec jego śmierci.

— Ach Gamalielu! — zawx>lal Nikodem. — Jakże chciałbym  
zatrzeć to wspom nienie. Wszystko to stoi mi przed oczyma. Tak. 
walczyłem , wątpiłem, nocą przekradałem się do niego. Pam ię
tam. gdy z nim  rozm awiałem  przy uchylonym  oknie, w iatr lek 
ko poruszał liśćmi drzew i krzewów, lecz niebo było usiane
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KOŚCIOŁÓW EKUMENICZNYCH

W

i n  kwietnia br. w  Filharmonii Narodowej 
I w  W -w ie odbyło się ogólnopolskie 

zgromadzenie chrześcijańskich K ościo
łów, w chodzących w  skład Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Ks. mgr J. Niewieczerzal-su- 
perintendent K ościoła Ewangelicko — Refor
mowanego, w ygłosił referat pt. „Polskie K oś
cioły  ekumeniczne w obec aktualnych zagad
nień chrześcijaństwa".

Zgromadzenie zagaił ks. bp. prof. dr 
A. Wantuła — biskup K ościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego. po czym głos zabierali przed
stawiciele kierownictwa K ościołów .

Zgrom adzenie zorientowało uczestników o 
zagadnieniach będących treścią III Zgrom a
dzenia Światowej Rady K ościołów  w  New 
Delhi (1961). W referacie jak i w w ypow ie
dziach przedstawicieli kierownictwa K ościo
łów  i rektora Chrześcijańskiej Akademii Teo
logicznej ks. prof. dr W. Niemczyka dało się 
w yczuć, że jednym  z głównych zadań chrze
ścijaństwa jest służba dla człowieka. K ościo
ły wzmogą wysiłek w kierunku odw rócenia 
od świata groźby wojny.

Podsum owania dokonał prymas Kościoła 
Polskokatolickiego — ks. bp prof. dr M. Rode.

Zamieszczam y tekst przem ów ienia," które 
w ygłosił w  imieniu Kościoła Polskokatolic
kiego ks. inf. doc. dr A. Naumczyk.

I. Chcąc dać wyraz podstawie Kościoła 
Polskokatolickiego w  PRL., w obec proble
matu ekumenicznego, głów nie zaś w obec ten
dencji zjednoczeniow ych nurtujących coraz 
żywiej całe chrześcijaństwo, należy przed
stawić przede wszystkim pogląd Kościoła 
Polskokatolickiego na K ościół jako organi
zację ziemską. U jm ując zatem rzecz krótko 
stwierdzamy, że K ościół założony przez Je
zusa Chrystusa celem  kontynuowania Jego 
zbawczej misji i przyswajania przez w ier
nych ow oców  Odkupienia był od początku 
sw ego powstania jeden. Pow stające z bie
giem czasu coraz to now e gminy, czy parafie 
jednoczyła jedna wiara, jedna ewengelia, je 
den chrzest, eucharystia i apostolskie spra
w ow anie w ładzy zwierzchniej. Tak pojęty 
Kościół miał w  sobie tyle dynamizmu i tyle 
nadprzyrodzonej łaski oraz m ocy Ducha św., 
że rozw ijał się i rozprzestrzeniał z zadziwia
jącą w prost siłą i szybkością. K ościół zało
żony przez Jezusa Chrystusa był pom yślany 
jako instytucja religijna o charakterze bosko- 
ludzkim działająca w  określonych warunkach 
historycznych, społecznych i politycznych. 
Sam jednak K ościół nie był ani ruchem w y
bitnie społecznym, ani tym bardziej politycz
nym. Takim zaczął się stawać dopiero z bie
giem czasu, co zaciążyło na celowości, a na
wet i skuteczności jego posłannictwa i m isyj- 
no-duszpasterskich działań. Im w ięcej do 

głosu w Kościele dochodziła pycha ludzka, 
dążność do zagarniania pod ziemskie pano
w anie hierarchii kościelnej coraz to nowych 
ziem, krajów  i ludów, im bardziej rosły w 
zasobność skarbce opactw, bazylik i katedr
— tym bardziej cierpiała na tym Prawda 
Boża, tym mniej przejawiał się w  K ościele 
duch Boży — niepodzielnie panujący wśród 
pierwszych chrześcijan i rządzący K ościołem  
apostolskim. W rezultacie K ościół Jezusa 
Chrystusa zarysował się i rozpadł najpierw  
na W schodni i Zachodni, później w yłoniły 
się K ościoły luterańskie, anglikański, staro

katolicki i inne. Obecnie stoimy przed dzie
łem ogrom nym : pragniemy zjednoczenia K oś
cioła Jezusa Chrystusa, modlim y się o to, 
pracujem y nad tym. K ościół Polskokatolicki 
jest za zjednoczeniem, gdyż podobnie jak inne 
K ościoły chrześcijańskie zrzeszone w Św ia
tow ej Radzie Kościołów , a w  Polsce, w P ol
skiej Radzie Ekumenicznej, rozumie słowa 
Jezusa Chrystusa zawarte w  Jego arcykapłań- 
skiej m odlitw ie: „A by  wszyscy byli jedno". 
K ościół Polskokatolicki pragnie zjednoczenia 
K ościołów  Jezusa Chrystusa, jednak nie za 
wszelką cenę — na pewno zaś za cenę Praw 
dy i nie w brew  wyraźnym  nakazom ew an
gelii.

M iędzy innymi za najpoważniejszą prze
szkodę w zjednoczeniu K ościołów  chrześci
jańskich z K ościołem  rzymskokatolickim, u
waża K ościół Polskokatolicki dogmat o n ie
om ylności papieża i prymat jurysdykcji bi
skupów rzymskich, co nie ma potwierdzenia 
w  Piśmie św.
II. K ościół jakkolw iek nie był w ujęciu Je
zusa Chrystusa i Apostołów  instytucją o  cha
rakterze w ybitnie ziemskim, politycznym , a 
chrześcijaństwo nie by ło  ani form alnie ani 
faktycznie ruchem proletariackim, drobno- 
mieszczańskim czy arystokratycznym — to 
jednak uczył i uczy teoretycznie i praktycznie 
ludzi, co m ają czynić, jak żyć, aby być dobry
mi, użytecznymi, szlachetnymi, doskonałymi. 
Chrześcijaństwo jest religią pragnącą okreś
lać i norm ować stosunek człow ieka do Boga. 
ale jest religią, uwzględniającą warunki w  
jakich chrześcijanin żyje, jego otoczenie bliż
sze i dalsze, jego przynależność do narodu, do 
ziemskiej również ojczyzny. Dlatego chrześci
jaństw o nie może zgłosić swego desinteresse- 
ment odnośnie spraw rodzinnych, społeczno- 
gospodarczych, politycznych. Owszem, sprawy 
te muszą być przedmiotem zainteresowania 
K ościołów  jednak z w yraźnym  podziałem 
w ładzy: sprawy tego świata należą do w ła
dzy świeckiej, sprawy zaś nadprzyrodzonego 
życia człow ieka do Kościoła. K ościoły nie 
mogą przywłaszczać sobie w ładzy św ieckiej, 
ale nie mogą również ze swoich obow iązków  
jasno określonych ewengelijnym t normami 
etycznymi, rezygnować.

W świetle tych norm  i ew angelijnych na
kazów rysują się następujące aktualne za
gadnienia:

1. prohlem świadom ego macierzyństwa,
2. problem  wzajem nej miłości między 

chrześcijanami i m iędzy wszystkimi 
ludźmi na świecie,

3. problem  ogólnośw iatowego pokoju i 
złączonego z tym  rozbrojenia,

4. problem  ludobójstw a przy pom ocy no
woczesnych broni masowej zagłady,

5. problem  rasizmu, dekolonizacji i dyskry
m inacji ludów  zacofanych,

6. problem  w łaściw ego stosunku do aktual
nych ustrojów' politycznych, w  których 
żyć w ypadło w iernym  K ościołów .

7. problem  w  miarę sprawiedliw ego po
działu ogólnośw iatowego dochodu, ce
lem podniesienia dobrobytu i stworze
nia jasnych perspektyw na przyszłość.

Kościół Polskokatolicki zajm uje następu
jące w obec w ym ienionych problem ów  sta
nowisko:

Jest za świadom ym  macierzyństwem i o j 
costwem, gdyż przypadkowość i lekkom yśl
ność w  tak ważnej dziedzinie jak populacja 
zaliczyć można chyba do zjawisk uwłaczają
cych godności człowieka jako istoty rozumnej. 
K ościół nasz popiera i szerzy hasła miłości 
m iędzy wszystkimi ludźmi na świecie. 
Z tej m iłości rodzi się dążność do pokojow e
go w spółżycia m iędzy narodami nawet o od 
m iennych ustrojach. Każde nadmierne zbro
jenie się potęguje atmosferę niepewności, 
zimnej w ojny, m ogącej bardzo łatwo prze
kształcić się w w ojn ę otwartą, która w yrzą
dza całej ludzkości niepowetowane szkody, 
cofając je  w  gospodarczym  i kulturalnym 
rozw oju o  dziesiątki lat wstecz. „W ojna — 
głosi rezolucja III Zgromadzenia Świato
w ej Rady K ościołów  w  New Delhi z 1961 r.
— jest przestępstwem przeciw  Bogu, zadaniem 
w ięc każdego chrześcijanina jest uczynić 
wszystko, co  tylko leży w  jego mocy, aby 
w ojn ie zapobiec i w ykluczyć ją...“  Kościół 
Polskokatolicki, dlatego że jest katolickim 
i polskim przyjm uje powyższe sform ułowanie 
za sw oje i zwraca uwagę swych braci z in
nych K ościołów  Chrześcijańskich zwłaszcza 
na niebezpieczeństwo odradzającego się i 

przybierającego na sile zachodnioniem ieckie- 
go militaryzmu.

„N ie zabijaj" głosi przykazanie. M asowe za
bijanie ludzi przy pom ocy nowoczesnych bro
ni uważamy za w yrafinow ane ludobójstwo 
w ołające o  pomstę do Boga samego, dlatego 
jesteśmy za zniszczeniem broni nuklearnych 
i natychm iastowym zaprzestaniem wszelkich 
prób i w ybuchów  podziemnych, jak i napo
wietrznych, przy czym za idealne i wysoce 
pożądane uważamy całkowite rozbrojenie, za 
którym się z całą stanowczością opowiadamy.

Chrystus wszystkich ludzi uczynił braćmi 
przez śmierć swą. Każdy człowiek, niezależ
nie od koloru skóry i zamieszkiwania na tym 
lub innym kontynencie ma dusze nieśm iertel
ną i nie w olno go dyskrym inować, eksploato
wać, dzielić świat na rasę panujących i pod
danych.

Praw dziw y — wreszcie — chrześcijanin sza
nuje swą ziemską ojczyznę, kocha ją, pracuje 
dla niej, broni je j im ienia i terytorium, sza
nuje dobro społeczne, w ykonuje rzetelnie swe 
obow iązki i w spółpracuje ze swymi w ładza
mi, dążąc do osiągnięcia coraz to większego 
dobrobytu dla siebie i dla swych potomnych.

Oświadczenie powyższe składam z manda
tu Jego Eminencji Księdza Biskupa Dr M ak
symiliana Rodego — Prymasa K ościoła Pol
skokatolickiego, w  imieniu Episkopatu, Du
chow ieństwa i W iernych K ościoła Polsko
katolickiego w  PRL.
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sobotę 14 kwietnia br. zgromadzili 
się wierni w prokatedrze p. w. Św ię
tego Ducha w  Warszawie przy ul. 
Szwoleżerów  4, aby wziąć udział w . 
uroczystości święceń niższych i w yż
szych kleryków  WSD i ChAT.

Punktualnie o 8 rano Prymas K o
ścioła Polskokatolickiego Jego Emi
nencja Ks. Bp Dr Maksymilian Ro-

de, w towarzystwie Ks. Infułata Dr 
A. Naumczyka, Ks. Rektora WSD J. 
Gabrysza i kleryków  m ających otrzy
mać święcenia, przybył do świątyni. 
Chór sem inaryjny w tym czasie śpie
wał uroczyście „O to jest kapłan wiel- 
ki“ .

Po krótkiej modlitwie u stopni o ł
tarza Ks. Biskup Prymas w asyście 
Archidiakona Ks. Infułata Dr A. Na- 
umcjzyka i Ks. Rektora WSD odpra
w ił Mszę Sw. i sakralne czynności 
związane ze święceniami. Asystujący 
Ks. Rektor WSD Ks. Kan. mgr Jó
zef Gabrysz przedstawił Księdzu Bi
skupowi — Prym asowi kandydatów 
do święceń, a następnie Ks. Infułat 
Dr A. Naumczyk w  imieniu Kościo
ła prosił J. Em. o udzielenie święceń 
wym ienionym  klerykom , spośród któ
rych dwu a m ianowicie: Staszek
Franciszek i Syta Mieczysław o św ię
cenia niższe — egzorcysty i akolity 
oraz pięciu:

Buszka Heinz — Paweł 
Górecki Hieronim 
Filip Edwin 
Nogieć Jerzy 
Stelmach Eugeniusz

o  udzielenie święceń diakonatu.
W podniosłym  nastroju płynęły z 

ust Jego Eminencji słowa napom 
nień, przeplatane liturgicznymi ce
remoniami.

Z głębokim wzruszeniem słuchali 
tych słów święceni i wierni, a szcze
gólnie dało się to odczuc w litanii do 
Wszystkich Świętych, gdy Ks. B i
skup — Prymas odwróciwszy się do 
pięciu diakonów leżących krzyżem 
przed ołtarzem, błogosławiąc ich 
trzykrotnie m ów ił: „abyś sługi swoje 
pobłogosławić, uświęcić i poświęcić 
raczył..."

Ponad półtorej godziny trwała ta 
uroczystość, którą zakończono w iel
kopostną pieśnią „W isi na krzyżu".

Fot. J . KURULISZW ILI



REFORMA SZKOLNICTWA  
PODSTAWOWEGO

Publiczna dyskusja nad pro
jektem  planu i zakresu naucza
nia w S-letniej szkole podstaw o
w ej jest w  pełni. Dobrze dzieje 
się, że nad tą, tak poważną spra
wą m ówi się głośno publicznie. 
Poruszenie tylko jednego pro
blemu pociąga za sobą olbrzym i 
łańcuch przeróżnych zagadnień, 
z którym i nie można nie liczyć 
się. Np. dodanie w klasach od 
pierw szej do czw artej tylko j e 
dnej godziny lekcy jn ej — pociąga 
za sobą konieczność obsadzenia 
1000 now ych etatów nauczyciel
skich. Reform a szkolnictwa pod
stawowego, to zagadnienie w iel
kie, to sprawa now ych  podręcz
ników, zmiana w system ie na
uczania, zw iększenie wymiaru  
godzin, pom ieszczeń szkolnych, 
odpowiedniej kadry nauczyciel
skiej.

W śród problem ów  jakie prze
wijają się w  dyskusji, warto za
notować następujące:

1. Istnieje próba przeforsow a
nia poglądu na temat rozszerze
nia pew nych przedm iotów , pod 
kątem osobistego zainteresow a
nia dyskutantów. Przyrodnicy  
dowodzą, że  trzeba w ięcej go
dzin poświęcić botanice, biologii, 
historycy i poloniści opowiadają 
się za zhumanizowaniem szkoły, 
m atem atycy za wprowadzeniem  
w iększej ilości zajęć z zakresu  
arytm etyki. Każdy prezentuje 
sw oje argumenty, uzasadniając 
rzeczow o słuszność jego poglądu. 
W tej powodzi pom ysłów  trze
ba być nie lada sternikiem, aby 
w yw ażyć w łaściwe proporcje dła 
poszczególnych przedm iotów , k tó
re składają się na program pod
staw ow ego nauczania.

2. Drugi problem, jaki nurtuje 
dyskutantów' — to zagadnienie 
m etody pracy. Sprowadza się 
ono do problem u: gdzie nasze 
dzieci mają w ięcej uczyć się w  
szkole czy w domu? Biorąc pod 
uwagę obecne warunki m ieszka
niowe, w ydaje się, że słuszny 
jest pogląd o zredukowaniu do 
minimum zajęć pozaszkolnych. 
Ciężar nauczania pow inien być 
przeniesiony na teren szkoły i 
tam pow inno odbyw ać się „ m e
blow anie“ łepetyn naszych po
ciech.

3. 20"/o za jęć szkolnych stano
wią takie przedm ioty, jak : w y
chowanie fizyczne, zajęcia prak
tyczne, nauczanie muzyki, ry
sunków, stanowiących nie tylko

praktyczne uzupełnienie teore
tycznego charakteru pozostałych  
przedm iotów , ale ze względu na 
sw ój odmienny charakter służą 
odprężeniu psychicznem u i f i 
zycznem u dzieci. I dlatego te go
dziny nauki nie pow inny być po
mniejszone.

4. Najbardziej spornym  zagad
nieniem  jest kw estia nauki j ę 
zyków . W iele głosów padło na 
rzecz wprowadzenia nauki j ę 
zyka rosyjskiego już od klasy 
trzeciej, a od klasy piątej jed 
nego z języków  zachodnioeuro
pejskich. Trzeci język  proponuje 
się wprowadzić dopiero od kla
sy dziewiątej.

B yłyby w ięc następujące cykle  
nauczania:

— 10-letni (całkow ite opanowa
nie przedm iotu)

— 8-łetni (swobodne władanie 
językam i) oraz

— 4-letni (wprowadzenie do na
uki języka  i jego  częściowa zna
jom ość.)

A le projekt ten pociąga za so 
bą wprowadzenie do szkolnictwa  
lingwistów, których  brak.

5. W iele zastrzeżeń budzi na
zwa niektórych przedm iotów . 
Chociażby „w ychow anie społecz
n e ' P a d a j ą  liczne głosy, czy w y 
chowanie społeczne powinno się 
odbyw ać na lekcjach. W ielu re
prezentuje pogląd, że ta tem aty
ka powinna stanowić domenę 
działania m łodzieżow ych organi
zacji w ychow awczych.

Projekt Min. Oświaty nie roz
wiązuje dość istotnego zagad
nienia a mianowicie sprawy w y
chowania fizycznego. Mimo że 
w dyskusji m om ent ten za jm o
wał niemało miejsca, nie znala
zło to wyrazu należytego w no
w ym  programie. Na przeszko
dzie stoi jakoby brak sal gimna
stycznych. Nie jest to przekony
wający argument. Prawda, że 
brak nam ciągle jeszcze wielu  
szkół. A le nie znaczy to, że ma
my z tego powodu biernie za
chow yw ać się, kiedy dzieci na
sze rozwijają  się w złych warun
kach fizycznych.

Dyskusja nad reform ą szkol
nictwa trwa. Codziennie w ypły
wają nowe zagadnienia, nowe 
problem y, nowe sprawy. Trudna 
będzie kodyfikacja dyskutowanej 
tem atyki. Oby nowa reform a  
stworzyła najbardziej skuteczną  
form ę nauczania. Tego od niej 
oczekuje kraj, na nią liczą ro 
dzice dzieci i sama, najbardziej 
bo bezpośrednio zainteresowana
— młodzież ucząca się.

ADAM KLOS

M yśli relltjijnu
RELIGIA TWÓRCZA

Religia twórcza stale rozszerza swe pojęcia  o  Bogu, św iecie i człowieku. A 
czyni to na skutek postępu wiedzy ł intelektualnego rozw oju  człowieka.

Dotarcie do inteligencji technicznej, która m yśli kategoriami wiedzy ścisłej 
-  kategoriami wartości m aterialnych — oto najważniejszy cel reljgii tw órczej. 
Trzeba bowiem zdać sohie sprawę, ze do inteligencji technicznej należy przysz
łość świata, oraz kształtowanie jeg o  form  kulturalnych.

Problem duchowy polega w ięc na tym, aby religią dorastała do poziom u in
telektualnego w spółczesnego człowieka technicznego.

Mówiąc krótko — religią powinna rosnąć nieprzerwanie jak  łąka, która co 
roku w ydaje now e kwiaty -  w przeciwrnym bowiem  razie milsi zejść z pola 
historii.

LECH SĄDOMIRSKJ

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA P0WSZECHHEG0

GŁOSY W SPRAWIE II SOBORU WATYKAŃSKIEGO

..Ekumenia i jedność K ościoła" — pod tym tytułem znanj ks. dr 
Niemocller. prezydent K ościoła ew angelickiego w  Hesji, na zgrom a
dzeniu kościelnym w Bochum w ygłosił odczyt wyjaśniając, co na
leży rozum ieć przez jedność Kościołów . Nie jest to  przede wszystkim 
jedność zewnętrzna wszystkich chrześcijan. Taka organizacyjna jed
ność nigdy nie istniała. Dlatego właśnie Ekumenia jest na właściwej 
drodze. Nie jest je j zamysłem jako przeciww agę do papieża skiero
wać do Genewy dyrektora generalnego w sprawach wiary. Jedność 
nie wyraża się w  organizacji lub instytucji, lecz w społeczności w y
znań. Konieczna jest rzeczowa dyskusja.

Inny przedstawiciel Kościoła protL-stanckiego. prof. di Sucker. skie
rował apel do K ościoła rzymskiego, aby na soborze nie działo się nic 
co by było poza polem  widzenia całego chrześcijaństwa Urząd pa
piestwa jest m. in. niepokonalną przeszkodą do „pow rotu '' do Rzymu. 
A jednak m ożliw e jest takie współistnienie wyznań, przy którym 
,,imię Pana naszego, którym jesteśmy ozdobieni, nie było znieważane 
lub pohańbione11. „O baw iam y się wraz z w ielom a katolikami, że na 
soborze będzie ogłoszony nowy dogmat o Marii jako „w spółodkupi- 
cielce i pośredniczce wszelkiej łaski“ . Pogłębiłoby to przepaść między 
wyznaniami, a sobór stałby się nie „jednoczącym ' lecz „rozdzielają
cym ". Dr Sucker dai wyraz nadziei, że sobór nie będzie reprezenta
cją papieża, jego potęgi i deklaracji. Reprezentacja taka. ponowiona 
przez „namiestnika Chrystusowego", nie odpow iadająca rozkazowi 
Jezusa, w yw ołu je wrażenie, że K ościół rzymskokatolicki przylgnął 
do ziemskiej mocy. Szczególnie poważnie winien sobór zastanowić się 
nad sprawą małżeństw mieszanych.

Ogłoszona dnia 23 lutego br. przez papieża Jana X X III K onstytj- 
cja Apostolska zawiodła oczekiwania wszystkich rozumnych katoli
ków, że łacina jak o język liturgiczny Kościoła rzym skiego zostanie 
w pew nej mierze ograniczona i zastąpiona językam i narodowymi. 
„K ościół nie ma zamiaru zrezygnować z łaciny stanowiącej lak w y
mowny i pełen realnej treści znak Jego ponadnarodowego uniwer
salizm u" (Tygodnik Powszechny).

K.



Klasztor Świętego Krzyża zachęty z m ojej strony, zaczął opowiadać o 
swoim  życiu.

— Miałem — m ów ił — kiedyś dwadzieścia 
lat. Świetnie zapowiadała się m oja przy
szłość. Byłem synem bogatych rodziców  i ni
czego mi wówczas nie brakowało. Jedna z 
gazet drukowała już m oje wiersze. W ierzy
łem, że stanę się stawnym literatem. I oto 
nagie — niespodziewanie dla wszystkich i dla 
samego siebie — popełniłem  zbrodnię. Zabi
łem sw oją narzeczoną i je j pokątnego ko
chanka. Sąd w> mierzył mi .karę dożyw ot
niego więzienia. Zdarzyło się to w  1924 roku. 
Pana jeszcze chyba na święcie wtedy nie 
było... Po wyroku przewieziono mnie tutaj, 
na Święty Krzyż. Nie spodziewałem  się w ów 
czas, że tak długo będę cierpieć. Początko
w o żyłem nadzieją. Liczyłem  na amnestię, 
na ucieczkę, lub jakieś inne wydarzenie, któ
re otw orzy przede mną bramy więzienia. 
M ijały lata, a w  m ojej sytuacji nie następo
wała żadna zasadnicza zmiana. Am nestie co 
prawda były i zm niejszyły mi trochę wyrok, 
ale potem, na skutek nieudanych ucieczek, 
termin w yjścia na w olność znów się w y 
dłużył. Przez piętnaście lat. dzień w dzień, 
patrzyłem przez zakratowane okno na tę oto 
polanę, na której teraz siedzimy, na te lasy 
rozciągające się przed nami i marzyłem o 
chwili, kiedy będę mógł sam. bez konwoju

NA 
ŚWIĘTYM 
KRZYŻU

W ąską, kamienistą drogą, w ijącą się 
w śród olbrzym ich jodeł i buków  i gę
stych krzewów  malin i jeżyn, szedłem 

na Łysą Górę. W iosna budziła już przyrodę 
z zim ow ego snu. Świętokrzyski Park Naro
dow y pokryw ał się zielenią i rozbrzm iew ał 
świergotem  ptaków. Kilkanaście metrów 
przede mną w lókł się pod górę jakiś starszy 
mężczyzna. Na turystę w cale nie wyglądał. 
Miał na sobie brudne i wym ięte ubranie, a 
na głow ie rozczochrane włosy. Przypom inał 
człowieka, który po w ielkim  pijaństwie prze
spał się w  przydrożnym  rowie. Na drogę 
niespodziewanie w ybiegła sarenka. Popa
trzyła na nas m odrym i ślepiami i nie spie
sząc się zbytnio czm ychnęła z pow rotem  do 
lasu. Zanurzyłem się i ja  na chw ilę w  gę
stwinę leśną. Panował w  niej półm rok. Po
suwanie się naprzód utrudniały zwalone pnie 
drzewne i gęste sploty krzewów. W rezer
watach leśnych człow iek tylko w  w yjątko
wych wypadkach ingeruje w  życie przyrody. 
Nic w ięc dziwnego, że panuje tam jakiś 
dziwny, tajem niczy nastrój. Pod grubą jodłą 
natknąłem się na ptasie pióra i kości. Pew 
nie jastrząb był głodny i zam ordował swego 
skrzydlatego pobratymca. Prawa natury są 
niekiedy nieubłagane. Jedni muszą umierać, 
by drudzy mogli żyć...

W róciłem  na drogę. Nieznanego mężczyzny 
już nie dostrzegłem. Pewnie skrył się za za
krętem. W krótce pokazał się szczyt Łysej 
Góry, a na nim Klasztor Świętego Krzyża. 
W idok był piękny. N iew ątpliwie dodawał mu 
uroku nim b historyczności. To tutaj właśnie 
przed tysiącem lat w znosiła się pogańska 
świątynia bożków  Łady, Body i Leli. Tutaj 
według baśni ludow ych zlatywały się w iedź
my z całego świata, aby w  przerwach mię
dzy orgiami debatować nad zgubą rodu ludz
kiego. Stare kroniki mówią, że pierwszych 
m nichów  chrześcijańskich sprowadziła na 
Łysą Górę żona Mieszka I — Dąbrówka. Od
tąd zabudowania kościelne i klasztorne — 
niejednokrotnie burzone, palone i na nowo 
odbudow ywane — towarzyszą dziejom  Pol
ski. W 1885 roku klasztor zamieniono na 
ciężkie więzienie.

Przed murami klasztornymi, obok w yso
kiego. drewnianego krzyża siedział m ój nie
znajomy. W ręku trzymał opróżnioną już do 
połow y buteleczkę z wódką. U jrzawszy mnie, 
zawołał:

— Hej, obywatelu, nie masz przypadkiem 
zapałek?

Podszedłem bliżej i podałem mu pudełecz
ko z czerwonym  kogucikiem na etykiecie. 
Mężczyzna postawił wódkę na ziemi i za
palił fajkę. Przyjrzałem  mu się uważniej. Na 
chudej, nie ogolonej twarzy jarzyły się dziw
nym blaskiem otoczone siwymi podkówkam i 
oczy. — Błyszczą pod w pływ em  alkoholu — 
pomyślałem. Zaciekaw ił mnie ten człowiek.

K im  jest? Gdzie mieszka i pracuje? Po co 
tutaj przyszedł?

— M oże razem zwiedzim y klasztor? — za
proponowałem .

Popatrzył na mnie smętnie i odpow iedział:
— Nie jestem turystą. Znam tutaj na pa

mięć każdą piędź ziemi, każdą chyba cegłę 
w  tych murach. Odwiedzam tu czasami pew 
ną mogiłę...

Żal mi się zrobiło nieznajom ego. Ot. pew 
nie jeszcze jeden samotny, nikomu niepo
trzebny człow iek, który przy grobie życzli
w ej mu osoby stara się przypom nieć sobie 
lepsze czasy.

— Ktoś z rodziny? — zapytałem.
Zaprzeczył ruchem  głowy. Przez chw ilę 

poprawiał zapałką tytoń w fajeczce, wresz
cie rzekł:

— Odwiedzam  sw oją  własną mogiłę.
Nagle zrozumiałem, co może oznaczać ów 

dziwny blask oczu nieznajom ego. To na pew 
no wariat.

Przeniknął w idocznie m oje myśli, gdyż po
w iedział:

— W ariatem jeszcze chyba nie jestem. 
Tam — wskazał ręką na klasztor — pogrzeba
na została m oja młodość. 15 lat spędziłem 
w  tych murach. W yszedłem z nich jako ży
w y  trup. Od czasu do czasu jakaś potężna 
siła ciągnie mnie tu z powrotem...

Usiadłem obok nieznajom ego. Podał mi 
buteleczkę.

— Proszę, niech się pan napije.
O dm ówiłem , tłum acząc się niedyspozycją 

żołądka. W zruszył pogardliw ie ramionami i 
podniósłszy butelkę do ust, opróżnił ją do 
reszty. Potem cisnął nią o kamień leżący u 
stóp krzyża. Rozleciała się w drobne kawa
łeczki.

Zapanowała cisza przerywana tylko py
kaniem fajeczki i świergotaniem jakiegoś 
ptaszka, ukrytego w trawie. Zwierzenia przy
noszą ulgę cierpiącym . Pewien znany kazno
dzieja mawiał: „Jeśli zgrzeszyłeś i gryzie cię 
sumienie, jeśli życie przysporzyło ci zmar
twień. których nie możesz sam udźwignąć — 
idź do konfesjonału, a jeśli nie ma w pobli
żu kościoła i księdza, powierz swe troski 
życzliwem u ci człow iekow i, a gdybyś i tego 
nie mógł znaleźć, w yspowiadaj się przydroż
nemu kam ieniowi. Będziej ci lże j“ . Kojąca 
siła zwierzeń znana jest również w  prakty
ce kryminalnej. Niejeden zbrodniarz po 
przyznaniu się do w iny czuje się tak. jakby 
zrzucił z siebie worek z piaskiem.

Ciężko w idocznie musiało byc na duszy 
memu nieznajom emu, skoro bez specjalnej

pójść przed siebie. W yroki sądowe nigdy nie 
będą sprawiedliwe, bo nie wszyscy przestęp
cy jednakow o reagują na własne cierpienie. 
Dla jednych 10 lat więzienia, to fraszka. 
Przystosują się, zadomowią i jakoś żyją. Dla 
drugich nawet rok pobytu w celi jest ka
torgą nie do zniesienia. Duże wyroki są dla 
nich piekłem. Nic w ięc dziwnego, że tacy 
przestępcy szukają często ratunku w śmierci. 
Czasami los ulituje się nad nimi i pomiesza 
im zmysły. M nie nie pomieszał. Próbowałem  
umrzeć, ale to mi się nie udało. Cały sztab 
urzędników, dozorcow  i szpiclów  czuwał na 
Świętym  Krzyżu, aby męka skazanego nie 
skończyła się przed wyznaczonym  czasem. 
O. zazdrościłem nieraz łotrom rozpiętym na 
krzyżach razem z Chrystusem. Ich m ęczar
nie mierzono tylko godzinami.

— Tutaj — nieznajom y wskazał fajką na 
mury klasztoru — zamierała powoli moja 
dusza. Owszem próbowała się bronić. 
Buntowała się. to znów szukała ocalenia w  
pokorze. Zwyciężały w niej na przemian 
pierwiastki Dobra i Zła. Bywały chwile, że 
złorzeczyłem  nazwie tego miejsca. Urągałem 
Bogu, ponieważ będąc wszechm ocnym , po
zw olił Złu współgospodarzyć światem. Czyż 
ja  zabiłbym  tych dwoje, gdyby dzieło Stwór
cy było doskonalsze? Później nie miałem już 
pretensji do Boga. Po prostu przestałem w ie
rzyć w jego istnienie. I to już chyba był 
ostatni akt życia m ojej duszy. Po piętnastu 
latach pobytu tutaj życie kołatało się tylko 
w ciele.

Nieznajomy umilkł. W ysypał na ziemię 
popiół z fajki i począł na nowo nabijać ją 
tytoniem. Nad lasem krążył jastrząb. M imo 
w oli śledziłem jego lot. Za chw ilę rozegra się 
kolejna ptasia tragedia, po której pozostanie 
kupka piór i kości. Nieznajomy zapaliwszy



Figura Matki Boskiej ustawiona w grocie, znaj
dującej się w pobliżu klasztoru

fajkę też przyglądał się skrzydlatemu dra
pieżnikowi.

— Niech pan opow iada dalej — poprosi
łem.

— Któregoś ranka — podjął sw oją opo
wieść nieznajom y — z męczącego snu w yr
wał mnie potężny huk. W yjrzałem  przez 
okno. Na niebie nie było ani jednej nawet 
chmurki. Krążył po nim tylko samolot. Zu
pełnie tak samo jak ten jastrząb. W czasie 
długiego pobytu w więzieniu, kiedy nie w i
dać jeszcze końca kary. człowiek przestaje 
się interesować kalendarzem. Kolejność dni 
i ich nazwy stają się nieważne. Ale w tam
tym dniu dla mnie i dla m oich towarzyszy 
niedoli problem  uporządkowania rachuby 
czasu stał się nagle aktualny. To był 1 w rze
śnia 1939 roku. Przynosił on narodowi klę
skę, a mnie wolność. I oto doczekałem  się 
chwili, kiedy bez konwoju, sw obodnie prze
szedłem przez tę polanę i ten las i udałem 
się przed siebie w świat. Niestety, w olność 
nie przyniosła mi ani szczęścia, ani ukojenia. 
Rodzice od dawna nie żyli. Nie m iałem  ani 
domu. ani przyjaciół. Nie potrafiłem  już żyć 
jak norm alny człowiek. W ięzienie oduczyło 
mnie tego. Błąkałem się wśród ludzi, niczym  
odłączona od stada ow ca w  lesie. Szukałem 
ratunku w  bimbrze. W idzi pan. cała trage
dia polega na tym, że te mury opuściło tyl
ko m oje ciało. Dusza nadal pozostała tutaj. 
Często, bardzo często w czasie snów w racam  
do niej. I wtedy staje się rzecz najstrasz
niejsza. Z m ojej św iadom ości sennej w y
kreślony zostaje czas, który nastąpił po 
1 września 1939 r. Wszystko wraca do daw 
nego stanu rzeczy, a ja  do celi. aby przez 
okratowane okno patrzeć na tę polanę, na 
ten las i tęsknić do wolności. Takie kosz
marne sny męczą mnie nieraz noc w noc 
przez cale tygodnie i miesiące. W tedy po 
obudzeniu się piję wódkę, ale i to nie po
maga. Muszę przyjść tutaj, aby przekonać 
samego siebie, że jestem człow iekiem  w ol
nym. To na pewien czas pomaga... Często 
zastanawiam się, dlaczego nie mogę oderwać 
się od Świętego Krzyża, dlaczego muszę w ra
cać tu w e śnie i na jaw ie? Dochodzę do 
wniosku, że w idocznie nie odcierpiałem 
jeszcze sw ojej kary. W idocznie 15 lat w ię
zienia, to za mała pokuta za m oją zbrodnię... 
Popatrz pan: jastrząb rzucił się w  dół. Za 
chw ilę zam orduje jakieś słabsze od siebie 
stworzenie. On to robi tylko dlatego, by za
spokoić głód. On nigdy nie zabije nikogo dla 
innych celów. A  ja w tedy byłem syty. K o
chałem tę kobietę, ale muszę panu szczerze 
wyznać, że nie zamierzałem się z nią ożenić. 
Memu małżeństwu z nią sprzeciwiali się ro
dzice i ja  postanowiłem  uszanować ich w o
lę. Jadwigę z pełną świadom ością w ykorzy
stywałem jako obiekt w yładow yw ania mych 
żądz. W cześniej, czy później porzuciłbym  ją. 
Czy w tej sytuacji musiałem zabić? I to 
dwie osoby? A może zabiłem kogoś, kto w 
tych ciężkich czasach m ógłby być dobro
czyńcą społeczeństwa? Opatrzność, jeśli 
oczyw iście istnieje, miała widać w ystarcza
jące pow ody, dla których nie pozw oliła m o
jej duszy opuścić murów Świętego Krzyża. 
W idocznie pierwotny w yrok sądu okręgow e
go: dożyw ocie musi być utrzymany w mocy. 
Oto dlaczego wracam tutaj w  snach i na ja 
wie. Co pan o tym sądzi?

Milczałem. Wiedziałem, co o tym sądzić, 
ale m oje rady m ogłyby nieznajom ego obra
nie. Oto siedział przede mną człow iek, który 
na skutek w ieloletnich cierpień natury du
chow ej, utracił częściow o kontakt z realną 
rzeczywistością i pogrążył się we własnym 
urojonym  świecie. obracającym  się w okół 
problem u winy i kary. Ten przypadek schi
zofrenii można b.y w odpow iednich warun
kach w yleczyć. Ale tych warunków chory, 
niestety, nie mial. M orderca po w yjściu z 
w ięzienia nie spotkał życzliw ej osoby, któ
ra by się nim zaopiekowała i pom ogła w y
zw olić się z kompleksów. Sam nie potrafił

Górska, kamienista droga wiodąca ze Słupi No* 
wej na szczyt Łysej Góry

w rócić do norm alnego życia. Nieszczęśliwy I  
człow iek. W ielka była jego zbrodnia, ale | 
i w ielka kara...

— Słonko grzeje coraz m ocniej — odezwał I 
się nieznajom y — w ięc się trochę zdrzemnę. I 
A pan nich idzie i zwiedzi klasztor.

Położył się na trawie i zamknął oczy. Przy- I 
łączyłem  się do jakiejś w ycieczki i przysłu- I 
chiw ałem  się m onotonnemu głosowi prze- I 
wodnika PTTK, który opow iadał o dziejach I 
Świętego Krzyża. K iedy po godzinie w róci- I 
łem  na polanę, nie zastałem już nieznajom e- I 
go. Na trawie leżała tylko buteleczka po I 
w ódce. A  w ięc w  czasie m ojej nieobecności I 
w ypił jeszcze jedną ćwiarteczkę i poszedł so- I 
bie. Poszedłem  i ja leśną drogą w  dół. w kie- I 
runku Słupi N ow ej. Tym czasem  nad Sw ię- I 
tym  Krzyżem  zbierały się chm ury deszczo- I 
we. Zniknęło słońce i zmienił się krajobraz. I 
Przypom niał mi się . fragment z ..Dziejów  I 
Polski" Jana Długosza:

,,Łysa Góra w  Ziem i Sandomierskiej, b li- I 
sko,m iasta Opatowa, wysoka, prawie zawsze I 
zimnem skrzepła, często zamglona lub sy- I 
piąca śniegami albo deszczami, w  wielu | 
m iejscach wypuszcza z siebie krynice...“

Tak, tak nie zawsze były to krynice ożyw 
czej wody...

W  kilka dni później przeczytałem w pra
sie w iadom ość, że w  lasach świętokrzyskich 
znaleziono wisielca, praw dopodobnie samo
bójcę. Czy to był m ój nieznajom y? Czy tak 
.się zakończyło jedno tragiczne życie?

Tekst i zdjęcia: 
JERZY ALEKSANDER

ROZSTANIA
Najpierw  z wózkiem. Wiem. 

że nie powinnam  wtedy tego 
robić, chciałam jednak kupić 
dużo ładnych rzeczy, a on 
nie był ci już potrzebny. K ie
dy zobaczyłam  później, że 
prowadzi go ktoś obcy, by ło  
mi bardzo przykro. Nia płacz 
— mówiłam, on tu w róci za 
chwilę, boli go kółko, ale ty 
nie chciałaś wierzyć w pana 
doktora.

W tym kącie postawiłam 
później konia na biegunach.

*

Drugie było dużo gorsze. 
Do stacji niosłam cię na rę
kach, a tam zajął cię sznur 
małych jadących dom ków, i 
nie zauważyłaś nawet, że są 
to już zupełnie inne ręce.

A  w  naszym domu podusz
ka miała pośrodku pustą, 
wgniecioną miseczkę. Pluszo
we zwierzątka przestały na
gle interesować Annę, po pro
stu nikt je j iteh nie m ógł od 
bierać. Tw ój garnuszek też 
miał był teraz niepotrzebny. 
To wszystko nazywało się w a
kacje. Podobno cała ta zie
lona cisza koło domu nie by 
ła znowu taka zdrowa.

U mnie jej będzie dużo le 
piej... ja w  to uwierzyłam, i 
zaczęłam nosić na pocztę nie
bieskie koperty. M alutkie 
dziewczynki nie potrafią czy
tać. pytałam się o tw oje su
kienki. Natomiast lubią kolo
rowe wiadereczka. w ięc na 
pocztę zanosiłam szare, prze
wiązane sznurkiem — w yglą
dały jak klatki z zapakowanym 
środkiem. Na szczęście brzo
zy zaczynały mieć takie czub
ki jakby za dużo namotały 
słońca, tuż nad ziemią zak
witł mały fioletow y las — a 
to z kolei znaczyło, że ty już 
niedługo przyjedziesz.

*

Miała czerwoną sukienkę i 
była dużo większa niż wszyst
kie inne. Posadziłam ją na
przeciw drzwi, bo tam zresz
tą był twój kącik. Pamiętam 
doskonale, kiedy weszłaś, w y 
dałaś mi się dużo większa, i 
musiałam to natychmiast 
sprawdzić, ale ominęłaś mnie. 
T w oje wyciągnięte rączki do
tyczyły tej w  czerwonej su
kience. Wiem. że nie zrobiłaś 
tego umyślnie, po prostu za
interesowała cię duża w ięk
sza od innych.

URSZULA BIAŁECKA
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

LEKARZ 
R A D Z I

CO TO SĄ ŻYLAKI?

Najprościej mówiąc żylaki są to nad
miernie rozciągnięte żyły w ypełnione, pra
wie zupełnie nie przepływającą krwią. 
W ystępow ać mogą w różnych częściach  
organizmu (hem oroidy na przykład to też 
są żylaki), ale najczęściej spotykam y je  
na nogach. U m iejscowienie to wiąże się 
z utrudnionym odpływem  krwi z kończyn  
dolnych. Dla wypychania krwi w górę 
istnieją w żyłach maleńkie zastawki, k tó
rych praca uniemożliwia opadanie krwi 
do dołu. W wypadku -rozszerzenia się ż y 
ły lub zw iotczenia zastawek, krew  nie 
może normalnie cyrkulow ać z dołu do g ó 
ry, pozostaje w żyłach pow odując ich dal
sze rozciąganie się. Żylaki zasadniczo są 
częstszą dolegliwością kobiet niż m ęż
czyzn, gdyż szczególnie często pojawiają  
się w okresach ciąży.

Jednak i m ężczyźni i kobiety, których  
praca wymaga w ielogodzinnej pracy w  
stojącej i n ieruchom ej pozycji są równie 
narażeni na powstanie żylaków. Przy 
tym bardziej skłonni są ludzie otyli i o 
słabym umięśnieniu nóg.

Co robić by nie dopuścić do pow sta

nia żylaków ? Nosić w ygodne obuwie, ob 
casy ani zbyt w ysokie, ani zupełnie pła
skie, gdyż jedne i drugie utrudniają krą
żenie krwi. Unikać obcisłych gorsetów , 
czy okrągłych, gum owych podwiązek. Uni
kać też wszelkich gorących grzałek do 
nóg i zbyt in tensyw nego opalania nóg na 
słońcu. Bardzo pożądany natomiast jest 
odpoczynek z nogami ułożonym i na pod
wyższeniu, dobrze działa łekka gim nasty
ka poranna, szczególnie ćwiczenia pow o
dujące odpływ krwi z nóg. (Np.:  leżąc na 
plecach unosimy nogi w górę w ykonując 
ruchy jakbyśm y jechali na rowerze). 
W skazane są również niektóre sporty, 
szczególnie pływanie. Przeciwdziała tw o
rzeniu się żylaków  codzienny dość szybki 
spacer na powietrzu. Ludzie, którzy dużo 
chodzą rzadko m iewają żylaki.

A  jak żylaki leczyć?  W każdym razie 
nie na własną rękę. Masaże mogą być 
stosowane tylko za zgodą lekarza. Lekarz 
m oże zalecić w itam iny: C, PP i E, które 
wzmacniają żyły i okoliczną tkankę. O- 
strzykiwanie preparatami obkurczającym i 
żyły stosuje się obecnie rzadziej z pow o
du m ożliwości kom plikacji zapalnych żył. 
Często z dobrym  w ynikiem  ob ecn ie ' ope
ruje się żylaki, szczególnie gdy są duże i 
liczne. Zabieg operacyjny poprzedzony j e 
dnak być musi badaniami, które stw ier
dzą czy istnieje uboczne krążenie w prze
znaczonej do zabiegu nodze, a tym  samym  
czy można żylaki usunąć.

Dr A. M.

KULISY NIEOMYLNOŚCI to nowa pozycja WLR pióra ks. mgr Szczepana 
Włodarskiego cena zl 5.

„W szystkich chrześcijan — pisze autor w 
swej przedm owie — zainteresowała rzuco
na przez papieża Jana X X III zapowiedź 
zwołania soboru, który ma się nazywać 
Drugim Soborem Watykańskim. Sama na
zwa sugeruje istnienie Pierwszego Soboru 
Watykańskiego i postuluje podanie o  nim 
garści in form acji tym  bardziej, że podob

no Drugi Sobór Watykański ma być pod 
pewnym względem  kontynuacją Pierwsze
go."

Książka niniejsza zainteresuje na pew no 
wszystkich naszych Czytelników i częścio
w o zaspokoi wiadom ości o  papiestwie i so
borach.

Zamówienia realizujemy po uprzednim wpłaceniu należności przekazem pocztowym 
lub blankietem PKO, W-wa, nr konta 1-14-147290 na nasz adres: W L R ,  W-wa, ul. 
Wilcza 31.

OR A D Y  
P R A W N E

Pani IRENA SCHEIRICH 
z Grudziądza.

Zasady ubezpieczenia od nieszczęśliwych 
w ypadków  młodzieży szkolnej, personelu 
szkół i przedszkoli, dzieci, m łodzież i perso
nel w żłobkach, są uregulowane w przepi
sach PZU „Ogólne warunki ubezpieczenia 
młodzieży w szkołach i innych zakładach 
w zakresie następstw nieszczęśliwych w y
padków, uchwalone przez Radę Ubezpie
czeniową w  dniu 29.VI.61 r. i zatwierdzone 
decyzją Ministra ■ Finansów z dnia 
1 V II.1961 roku. (BP.RMU 154 61)

Jak teraz przedstawia się przebieg nie
szczęśliwego wypadku w konfrontacji
7. przepisami „O gólnych w aru n k ów .

Na wstępie należałoby podkreślić pow 
szechnie obow iązującą zasadę, że skutki 
wypadku są respektowane po zawarciu 
umowy z ZUS.

W przepisie § 15. 1 określone są zasady 
powstania zobowiązania ZUS. Jeżeli ubez
pieczający złożył PZU wniosek o  ubezpie
czenie w ciągu 60 dni od początku roku

szkolnego,- to w  stosunku do osób, od któ
rych otrzymał w  tym czasie składkę, odpo
wiedzialność PZU rozpoczyna się od godzi
ny 0 (zerowej) pierwszego dnia danego ro
ku szkolnego, chociażby w ciągu wyżej po
danego terminu 60 dni, składka nie zosta
ła przekazana do PZU.

Przepis mówi o terminie 60 dni od roz
poczęcia roku szkolnego. W obec tego szkolą 
była zobowiązana złożyć wniosek najpóź
niej w terminie do dnia 31.X.61 r., a nie w 
terminie 4 listopada jak to niewłaściw ie 
zrobiła. Nic w ięc dziwnego, że PZU odm ó
w ił zadośćuczynienia Pani roszczeniu. P o
zostaje więc dla Pani Ireny tylko droga są
dowa i to przeciw  dyrekcji szkoły za uchy
bienie terminu, który w skutkach był tra
giczny dla Pani i je j córki.

Naszym zdaniem, sprawa o regres do 
szkoły jest do wygrania. Dlatego prosimy 
nie zapomnieć o terminie 6-miesięcznym po 
otrzymaniu decyzji PZU. który upływa 28 
września, br. Termin jest prekluzyjny i je
go niedotrzymanie może spowodować dla 
Pani wiele kłopotów w przypadku zwróce
nia się do Sądu o przywrócenie terminu do 
złożenia powództwa przeciwko dyrekcji 
szkoły z rozszczeniem o pokrycie kosztów 
materialnych i strat za cierpienia fizyczne 
i moralne. Redakcja życzy Pani wygrania 
procesu, a przede wszystkim dużo zdrowia 
dla jej córki. Dziękujemy za słowa uzna
nia.

Mgr JOZEF A. MIŁASZEWICZ

A ulor artykułu drukowanego w tyg. „R o
dzina” tak pisze do Redakcji o  prześladowa
niu go przez proboszcza rzym skokatolickiego 
w Baniosze:

„Nie pisałbym już był o tym ale zmuszają 
mnie do tego: ksiądz i jegc poplecznicy prze
śladując mnie na każdym kroku jak np. wra
cając z pracy w sobotę 31.III. podchmielony 
osobnik ubliżał mi nawet wobec publiczności 
w pociągu (z W -y do Góry 19, 15) nazwiska 
nie znam ale można dojść jeśliby było potrze
ba. Nie mogę wyjść z domu, bo jak się ukażę 
przed domem to robotnicy z budowy kościoła 
gwiżdżą i wydają dzikie glosy odnośnie mej 
osoby...

Ważniejszym jest jeszcze to, że ksiądz za
miast naprawiać błędne swoje postępowa
nie, niegodne, nie tylko kapłana ale w ogóle 
człowieka i chrześcijanina i uważa się za 
absolutną władzę, chce być ważniejszym jak 
sam papież“.

„W treść kazań często wplata moją osobę, 
aby ludzi odpowiednio nastawić i sfałszować 
prawdę. Usiłował fałszować moją opinię itp.“

„Innych potrafił nawet na slupach tele
fonicznych ośmieszać, oczerniać, naklejając 
w nocy sfabrykowane pod jego kierowni
ctwem afisze; wyklinał dzieci na ambonie 
itp. uchodziło mu to bezkarnie dotychczas.'*

„Od chwili ukazania się artykułu w Tyg. 
Kat. „Rodzina" ksiądz na każdym nabożeń
stwie głosi przeróżne brednie odnośnie Tyg. 
„R“ i Kościoła Polskokatolickiego, który jest 
wydawcą tegoż pisma: „że pismo: Tygodnik 
„Rodzina" nie jest katolickim, jako też i koś
ciół nasz nie jest katolickim, że wszyscy 
kapłani i biskupi Polskokatoliccy są wyklęci, 
nie wolno tego pisma czytać, nawet do rąk 
brać, pod grzechem ciężkim itp“.

Na ostatni artykuł Ks. Biskupa Prymasa 
w płynęło do Redakcji szereg listów. Niektóre 
z nich były niekulturalne, większość to listy 
pozytywnie oceniające to wystąpienie. M. in. 
Stała Czytelniczka z Dzierżoniowa przysłała 
wiersz i uwagę:

„Dla J. Em. Ks. Biskupa Prymasa Kościoła 
Polskokatolickiego, od skromnej katoliczki z 
Kościoła Rzymskokatolickiego z Dzierżoniowa, 
jako zapłata za nauki dawane w Tygodniku 
„Rodzina" a szczególnie za artykuł w Waszym 
Tygodniku Nr 13 z dnia l.IV. 1962 r. Nadmie
niam, że jestem czytelniczką Waszego pisma, 
w którym nie widzę nic co mogłoby godzić 
tak w godność człowieka, jak i w wielkość 
i potęgę naszej wiary."

Stała Czytelniczka

P. Stanisława M atylda Kempińska (nauczy
cielka) pisze:

„Szanowna Redakcjo! Po przeczytaniu w 
„Rodzinie" artykułu pt. „Chociażby wszyscy 
byli przeciwko nam...“ pragnę tą drogą dać 
wyraz żywego oburzenia na sposób polemizo
wania ks. rzymskokatolickiego Witolda Bo
rzyma wikariusza w Braniewie.

By dziś, żałować czasów świętej inkwizycji, 
jednoznacznej z beznadziejną ciemnotą, trze
ba być kompletnie ograniczonym! I pomyśleć
— taki człowiek — ma być duchowym prze
wodnikiem mas! Nie do wiary! Zal, żal — te
go ludu! Kiedyż ten biedny naród przejrzy — 
i precz takich pogoni. Wzdrygam się na tak 
beznadziejną głupotę rzymskokatolickiego du
chownego!

Nie mówiąc już o zmaterializowaniu wprosi 
karygodnym księży rzymskokatolickich."

Z wyrazami szacunku 
Stanisława Matylda Kempińska

(nauczycielka)
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Czyteln iku! C zy  jesteś już posiadaczem  sam ochodu „W arszaw a"? Je
żeli nie, w eź udział w naszym wielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizow anym  przez W LR , tygodnik „Rodzina" i m iesięcznik „Posłan
nictwo".

Główna nagroda samochód „W ARSZAW A".

W śród czytelników , którzy zam ów ig na zam ieszczonym  poniżej ku
ponie kom plet książek W LR  na łgczng sumę 50 zł., rozlosow ane będg  
następujące nagrody:

I —  nagroda —  SAMOCHÓD „W ARSZAW A"
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEGAREK
IV —  nagroda —  APARAT FOTOGRAFICZNY

KU PO N DO  LO SO W A N IA

Nazwisko i I m i ę ...........................................................

A d r e s .........................................................................................

Wysyłam przekazem z ł ......................................................

Zamawiam kompletów, szt................................................

Konkurs zakończym y dnia 31 maja, decyduje  data stempia pocztow e
go. Czytelniku! Nie zw lekaj, idź na pocztę i wyślij do nas kupon z za
łączo n ą  opłatą 50 zł.

SAMOCHÓD CZEKA NA ZW YCIĘZCĘ

Jeżeli Ty, Czytelniku, już posiadasz książki W LR —  zamów dla swoich 
znajom ych, a m oże w akacje spędzisz własnym  sam ochodem . 
Konkurs przeprow adzam y w edług regulaminu, z którym można się za
poznać w Redakcji.

I CZYTAJ I PRENUMERUJ

Katolicki Miesięcznik Filozoficzno-Teologiczny „POSŁANNICTW O " poświę
cony dziejom i doktrynie polskiego katolicyzmu.

|  „Posłannictwo" do nabycia -w kioskach „Ruchu" i bezpośrednio w WLR, 
W-wa, W ilcza 31. Cena 1 egz. —  5 zł.

Ainaefdotif
W czasie proszonego obiadu posadzono obok 

znanej gwiazdy film ow ej biskupa. Chcąc na
wiązać rozm owę, gwiazda powiedziałaś

— Sądzę, że trudno bedzie nam rozmawiać, 
ponieważ ksiądz mato w ie o  filmie, a ja  pra
wie nic nie wiem o  Biblii

— Tak źle nie będzie — odpowiedział biskup.
-  Na pewno cośkolwiek wie pani o  Biblii. Na 
przykład: kto byl pierwszym mężczyzną?

— Hm... — zaczęła gwiazda. — Mój mąż sądzi, 
że to właśnie on...

*
Na przyjęciu towarzyskim znakomity pisarz 

francuski, Anatol France, rozmawiał z damą, 
która wydawała olbrzym ie sumy w  różnych 
salonach piękności. W pewnym  m omencie dama 
zapytała pisarza, na ile ocenia je j wiek. France 
zmierzył ją  od stóp do głowy i odparł:

— Sądząc po zębach — na osiemnaście, sądząc 
po pięknych włosach — na dziewiętnaście, są

dząc ■po figurze — na ezt^imaście.
Dama, rozradowana tym komplementem, za

pytała dalej!
— Bardzo mi przyjem nie, ale jak pan m yśli, 

ile mam lat?
— Przecież już powiedziałem — odparł France 

— osiemnaście, dziewiętnaście, czternaście — ra
zem pięćdziesiąt jeden.

*
Pewnego razu dwaj bankierzy am erykańscy 

wspólnie przeprowadzili transakcję, która m ia
ła im przynieść duży dochód Kiedy po Jej za
kończeniu bankier X w ręczył bankierow i Y 
czek na sumę 15.00(1 dolarów, ten był bardzo 
zdziw iony tak nikłym zarobkiem. Wówczas 
bankier X rzekł:

— Daję panu słowo honoru, że z rozliczenia 
wypadła taka suma.

Po jakimś czasie bankier X znów  zapropono
wał przeprowadzenie transakcji. Bankier Y w y
raził zgodę, lecz zastrzegł:

— Dobrze, ale tym razem ja będę dawać sło
wo honoru

KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI

CZY WIESZ, ŻE:

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 
Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Kościoła 
Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI? 
Kościół Polskokatolicki prowadzi wier
nych do Boga i posługuje się w liturgii 
zrozumiałym dla nich językiem polskim. 
Zachowując naukę Jezusa Chrystusa (za
wartą w Piśmie św., Tradycji oraz orze
czeniach i uchwałach Soborów Powszech
nych), czci Najświętszą Maryję Pannę i 
Świętych Pańskich, uczy swych wiernych 
miłości do Boga, szacunku dla bliźnich
i ukochania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM: 
Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
ważną sukcesję apostolską, której nie 
kwestionują nawet najbardziej zagorzali
i fanatyczni duchowni rzymskokatoliccy. 
Z ważności i prawdziwości sakry bisku
piej w Kościele Polskokatolickim wypły
wa ważność kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim i Sakramen
ty św. są tak samo ważne jak Msza św. 
odprawiana w języku łacińskim, greckim 
lub koptyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA?
Różnica polega na tym, że Kościół Pol
skokatolicki odrzuca dogmat o nieomylno
ści papieża i prymacie jurysdykcyjnym 
biskupów rzymskich. Tylko Bóg jest nie
omylny. Człowiek, również papież, może 
się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA
Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się
pod względem administracyjnym na:

a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Dieeezję Krakowską. 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem Kościoła 
Polskokatolickiego jest Prymas — J. Em. 
Ks. Biskup Prof. Dr Maksymilian Rode, 
rezydujący w Warszawie.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki J<‘st członkiem 
Światowej Rady Kościołów Chrześcijań
skich, która skupia w swych szeregach po
nad 400 milionów chrześcijan, a więc tyle, 
ile liczy Kościół rzymskokatolicki razem 
z obrządkami nierzymskimi na całvm 
świecie.

M A J

N 13 III po Wielkanocy, św. Ser
wacego

P 14 św. Bonifacego, św. Dobie
sława

W 15 św. Zofii
S 16 św. Ubalda. św. Jana
C 17 św. Sławomira, św. Weroniki
P 18 św. Wenancjusza. św. Feliksa
s 19 św. Piotra

Wydawca: Wydawnictwo Literatury Religijnej. Redaguje Kolegium. Adres redakcji 1 administracji: Warszawa, ul. Wilcza 31. Tel. B-97-84: 21-74-98.
Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane sa w terminie do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: Urzędy Poczto
we. listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ruchu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty na konto PKO Nr 1-14-147290 -  Centrala Kol
portażu Prasy 1 Wydawnictw ,,Ruch“  Warszawa, ul. Srebrna 12. Na odwrocie blankietu należy podać tytuł zamawianego czasopisma, czasokres prenu
meraty oraz ilość zamawianych egzemplarzy. Cena prenumeraty: kwartalnie -  zł 26 półrocznie — zł 52. rocznie -  zł 104 przedpłaty na te prenumeratę 
przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych ..Ruch" w Warszawie, ul. Wilcza 46 za 
pośrednictwem PKO Warszawa. Konto Nr 1-14-147290. Czytelnicy poza granicami kraju mogą zamawiać tygodnik „Rodzina" za Dośrednictwem: Przed
siębiorstwa Eksportu i Importu „Ruch" Warszawa, ul Wilcza 46: prenumerata roczna dla Europy wynosi: 7 J. 19.70 DM. 23,40 NF 1.13,6 Ł; prenumerata 
roczna dla St. Zjednoczonych i Kanady 7 $; prenumerata roczna dla Australii 2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Zakłady Wklęsłodrukowe RSW „Prasa“ , Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 698 H-17
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